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Min. Zawadzki o nowych ,
„K urjer P oranny11 ogłasza rozmowę z niin. 

skarbu prof. Zawadzkim n a  tem at reform y sy­
stem u obliczania uposażeń pracow ników  pań­
stwowych.

Celem tej reform y, jak  mówi min. Zawadz­
ki, było stworzenie system u, k tóryby  bardziej 
odpow iadał potrzebom  aparatu  państwowego. 
Dotąd istniało około 4.000 różnych staw ek 
uposażeniowych. U trudniało to  preliminowanie 
w ydatków  oraz rachunkow ość i kontrolę. Bo- 
ja teu i szło o ustalenie proporeyj między w yna 
grodzeniem  urzędnika a  jego kw alifikacjam i. 
Ń«wa ustaw a stw arza możność posunięcia naj­
przód spraw y awansów. ..Pewne faktyczne 
aw anse w ynikną już z wyższego zaszeregow a­
nia-. pozatem uporządkow anie sytuacji uposa­
żeniowej pozwoli na prawidłowe stosowanie 
polityki aw ansów  ’ Minister ma nadzieję, że 
już przed 1 lipca nastąpią aw anse urzędników, 
którzy n a  to najbardziej zasługują.

Z asady zaszeregow ania przedstaw ił min. 
Zawadzki następująco: Rozporządzenie odno­
śne postanaw ia, że urzędnik ma być zaliczony 
do jednej z dwu nowych grup uposażeń, po­
między któremi znajdują się jego pobory net­
to. Zasadą, k tó ra  przyśw ieca przy w ykonyw a­
niu tego przepisu jest, aby możliwie podnieść 
do wyższej grupy tych w szystk ich ,  ̂ których 
p raca  nie była dotychczas dostatecznie w yna­
gradzana. Pewne nieporozumienie powstało 
skutkiem czysto technicznego zarządzenia, 
aby przy pierwszeni próbnem obliczeniu wyjść 
z niższego zaszeregowania. Była to jednak tyl 
ko rachunkow a pozycja, k tó ra  pozwoliła zor- 
jen tow ać się w sumie, jaką. rząd  m a do dyspo­
zycji dla. przesuw ania urzędników dd grupy 
wyższej. Obecnie po wyjaśnieniu tej sumy i 
zbadaniu wniosków władz przełożonych ustala 
się to wyższe zaszeregowanie,

Kto traci, a t e  zyskuje.
Minister utrzym uje, że podniesienie uposa­

żeń wyższych szczebli w hierarcbji urzędniczej 
nie zaważy na uposażeniach niższych szczebli, 
gdyż suma potrzebna na ten cel wyniesie nie­
spełna 1 proc. ogólnej sumy uposażeń. Nato­
miast będą pewne straty indywidualne, wyni­
kające z zaszeregowania. Dla wyrównania 
tych strat przewidziany jest dodatek wyrów­
nawczy, który1 otrzymają ci wszyscy, których 
pełne uposażenie byłoby niższe o więcej niż 
7 proc. tego, co dziś otrzymywali. Pozatem  
przewidziane są jeszcze specjalno zapomogi 
dla obarczonych 1 Sosnom i rodzinami, którzy 
stracą obecny dodatek  rodzinny. Reasumując 
stwierdza p, Zawadzki, że jedna część praco­
wników i to na wszystkich szczeblach zyska 
raniej lub więcej natychmiast, druga część na 
razie straci, ale dla tej drugiej otwiera się 

i możność awansów.

Trudność z emeryturami.
W końcu py tan ie, jak będzie załatw iona 

sprawa emerytur, wchodząca w zakres naby­
tych praw pracownika. Idzie mianowicie o to, 
że przy zaszeregowaniu do niższego stopnia 
służbowego pracownik traciłby  nabyte już 
prawTa  do em erytury n a  szczeblu, posiadanym  
obecnie. Czy rząd wziął pod uwagę tę sprawę 
i czy przewiduje sposoby rozwiązania jej?

J e s t  bo, oświadczył p. m inister, rzeczywi­
ście najtrudniejsza kwestja w całej sprawie. 
Podstawa wymiaru emerytalnego dla urzędni­
ka zaszeregowanego do niższej grupy byłaby 
często istotnie poważnie zmniejszona, przez co 
byłby on boleśnie uderzony. Ta sprawa wyma­
ga uregulowania, które jednak będzie mogło 
nastąpić dopiero po ostatecznem ustaleniu za­
szeregowania. Przedstawia się kilka możliwo 
ści tego uregulowania, W' szczegóły których 
minister nie chce jeszcze wchodzić. Zapewnia 
tylko, że rząd o tej sprawie myśli.

-oo-

Herriot wprowadzi Rosję do Ligi Narodów?
Genewa, 14. 1. ("PAT). „Le Moment11 w: de­

peszy z Moskwy donosi, że Molotow i Litwi­
now przedstawili Stalinowi względy, dla któ­
rych wstąpienie- ZSRR do Ligi Narodów byio- 
by bardzo pożądane dla międzynarodowej po- 
lityki Sowietów. Rokowania między Moskwą 
a Genewą zdaniem „Le Moment11 co do przy­
stąpienia ZSRR do Ligi Narodów prowadzone 
są za pośrednictwem Herriota.

MIN. BECK W GENEWIE.
Genewa, 14. 1. (PAT). Dziś o godz. 16.50

przybył do Genewy p. minister Beck z mał­
żonką. W raz z p. m inistrem  przybył gen. Bur- 
bardt-B ukacki, szef gabinetu m inistra p. Dę­
bicki, naczelnik w ydziału ustrojów' m iędzyna­
rodowych MSZ p. Gwiazdowski oraz sekretarz 
osobisty m inistra p. Friedrich. Na dworcu po­
witali p. ministra: stały delegat Polski przy 
Lidze Narodów minister Raczyński, członko­
wie delegacji i Sekretarjatu Ligi Narodów.

Anglia wzmacnia swą pozycją na Pacyfiku.
Londyn, 14. 1. (PAT). W poniedziałek roz­

poczyna sic w Singapore im perjalna konferen 
c ja  m orska, w której b rać będą udział zarów­
no dowódcy brytyjskich 1)3z morskich i eskadr 
floty b ry ty jsk ie j na Pacyfiku, jak  również de­
legaci rządów A ustralji i Nowej Zela-ndji. Kon 
ferene-ja ta  odludzie sic na pekiadzio statku

adm iralskiego „Kent"’ pod przewodnictwem 
głównego dowodzącego eskadry  flo ty  b ry ty j­
skiej na wodach chińskich adm irała Dreyera. 
Przedmiotem obrad konferencji będzie cało­
kształt polityki brytyjskiej na wodach Pacy­
fiku, w szczególności zaś zagadnienie wzmo­
cnienia Singaporu jako bazy morskiej.

600.000 złotych za 1200 rozwodów.
LUKRATYWNY PROCEDER ROZWODOWY KONSYSTORZY PRAWOSŁAWNYCH.

Biskupi prawosławni w liczbie pięciu, któ- 
zy pociągnięci będą do odpowiedzialności kar 
ej przez prokuratora za uprawianie procederu 
ozwodowego oskarżeni będą z art. 286 kodek- 
u karnego o przekroczenie władzy urzędowej.

A rtykuł ten brzmi:
j )  Urzędnik, który' przekracza swą władzę, 

rb niedopełniając obowiązku działa n a  szko­
lę interesu publicznego lub pryw atnego, pod- 
:ga. karze więzienia do la t 5.

Jeżeli spraw ca działa w celu osiągnię­
ta korzyści m ajątkow ej dla siebie lub innej

osoby, podlega karze więzienia, do la t 10.
W ładze prowadzą śledztwo przeciwka 

w szystkim  konsystorzom  praw osławnym  w 
Polsce, szczególnie jednak  zainteresow ały się 
wd eńnkim kcpfeystorzem prawosławnym . Zdo­
łano ustalić, że °d roku J931 konsystorz pra 
wosławny w Warszawie udzielił około 1.200 
wodów. Za jeden rozwód konsystorz pobierał 
przeciętnie 500 zł-, wonec czego wpływy z tego 
tytułu wyniosły w ciągu dwóch lat około 600 
tysięcy zł., przeciętny zaś wpływ miesięczny 
sięga! 25.000 zł

Rooseyelt zażąda nowych pełnomocnictw.
• Londyn, 14 stycznia (PAT). Prezyd. Roosc-J zwrócić się do kongresu o szerszy zakres peł- 

v e lt zwołał na dziś wieczór do Białego Domu mocnictwa dla przystąpienia obecnie do rady- 
członków, komsijr bankowej kongresu, celem j kalnych środków przeprowadzenia unormowa- 
omówienia z nimi dalszych zarządzeń finanso- nia wartości dolara w stosunku do cen. 
wych jakie projektuje. Rooseyedt zamierza  oo---

BJKIWWJWBOW

Win. Skarbu będzie zreorganizowane.
Krążą, pogłoski o zamierzonej reorganisa 

ji w ew nętrznej m inisterstw a skarbu. Ma być 
rzytem zniesione iedno stanowisko wicemini- 
trą. Obecnie skarb ma, jak wiadomo, czterech 
'iceministrów, a mianowicie: płk. Koca, pp.
astrzębskiego, Kozłowskiego i W acław a Ję- 
izajewicza.

Trudności rozwiązania umowy
zapałczanej.

W ostatnim  numerze zanotow aliśm y poglo- 
?ę jakoby rząd zam ierzał rozwiązać umowę 
apałczaną. Urzeczywistnienie się tych  pogłosek 
ydaje się mało orawdopodobnem , gdyż umo- 
a, zawarta przez p. ministra Matuszewskiego 

r. 1930, a zatwierdzona przez Sejm w roku 
931, obowiązuje do roku 1965. N a zasadzie 
:j umowy rząd uzyskał pożyczkę w wyso- 
ości 32.400.000 dolarów, zawiera ona zaś k lau  
ile , oddającą rozstrzygnięcie ew entualnych 
ita.rgów w ręce m iędzynarodowe. Klauzula ta 
lówi, że w razie sporu albo zamiaru rozwlą-) 
inia umowy strony poddają się sądowi roz-|

jemczemn, złożonemu z trzech członków. W są
dzie tym  zasiadają po „eubym przet.s. « . »ć.n 
każdej ze stron oraz w ybrany wspólnie super 
arbiter. W razie niedojścia do zgody ostatecz­
ne rozstrzygnięcie sporu należy d o . superarbi • 
fcra, w yznaczonego przez m iędzynarodow ą izbę 
handlow ą w Paryżu.

-OO-

Niemcy stchórzył.
Polski Związek Bokserski o trzym ał list. od 

Niem ieckiego Związku Bokserskiego odwołu­
jący mecz bokserski Polska-Niemcy (!), który 
miał się odbyć w Polsce dnia 4 lu tego  br. P o ­
wodem odwołania m ają być rzekome trudno-, 
ści nzyskania kilkudniowych urlopów dla nie­
których zawodników (?).

Polski Związek Bokserski nie przyjął odwo 
łania do wiadomości i zażądał od Niemców 
bezwzględnego utrzymania terminu. Gdyby je ­
dnak Zwiąizek Niemiecki nio zgodził się' na ro­
zegranie spo tkania PZB w yciągnie z tego da­
leko idące kousekw encjc, a  pozatem zwróci 
się ze skargą do Międzynarodowej Federacji 
Bokserskiej.

Wiadomość powyższa świadczy, że Niemcy*

Znów bic:e Polavow w pow. opolskim,
Katowice, (PAT). Z Opola donoszą; W pią­

tek 12 bm. w miejscowości Nakło w powiecie 
opolskim odbyła się pod protektoratem Zwią­
zku Polaków w Opolu gwiazdka miejscowego 
tow. młodzieży. Przed rozpoczęciem gwiazdki 
około g. 6-tej zaczęły się gromadzić grupy lu­
dzi, którzy wzbraniali uczestnikom obchodu 
dostępu do lokalu, bijąc ich laskami i obrzu­
cając kamieniami, przyczem napastnicy dali 
też szereg strzałów. Przybyli samochodem z 
Op°la przedstawiciele Związku Polaków ob­
rzuceni byli rówmież kamieniami. Na energicz­
ną interwencję przedstawicieli Zw. Polaków 
przybyło z Opola pogotowie policyjne i dopie­
ro pod jego ochroną uroczystość gwiadzki mo­
gła się odbyć do końca. Z powodu tych w y­
padków Związek Polaków występuje zc skar: 
g - do odpowiedzialnych czynników Kom «..i 
Mieszanej

Skazanie ks. Wryczy.
W piątek  późnym wieczorem pad ł wyrok 

sądu grodzkiego z Chojnic na sesji w yjazdo­
wej w Brusach przeciwko ks. pułk . proboszcze 
wi Wryc-zy i gospodarzow i. Janow i Lewińskie­
mu z W iela, oskarżonym  o .publiczne naw oły­
wanie do nieposłuszeństwa władzom, a  m iano­
wicie o naw oływ anie do strajku  szkolnego 
dzieci w Wielu. Powodem procesu stało się ze 
branie rodzicielskie w Wielu, na którem ks. 
Wrycza, jako przewodniczący, krytykował pe 
dagogiczną działalność kierodnika szkoły nie 
jakiego Napiórkowskiego, który zabraniał dzie 
ciom należenia do stowarzyszeń religijnych. 
Sąd skazał ks. Wryczę na 2 miesiące aresztu. 
Lewińskiego na 6 . tygodni. Obrona zapowie­
działa apelację. W yrok wywołał wśród okolicz 
nej ludności w ielkie wrażenie, tern bardziej, 
że ks. W rycza, obecnie prezes Zw. Tow. P o­
wstańców i W ojaków  na Pomorzu był kapela­
nem wojskowym w randze podpułkownika.

przestraszeni katastrofalną klęską berlińskiej 
reprezentacji w Poznaniu i doskonalemi w yni­
kami pięściarzy warszawskich postanowili w 
niesporny (!) i nieprzynoszą-ey im zaszczytu 
sposób wycofać się z zakontraktowanego spo­
tkania.

Przypomniana tragedja fortu Vaux.
Odcinek frontu w pobliżu w ioski i fo rtu  

Vanx pod Yerdun, był może najw ięcej pory ty  
granatam i ze wszystkich placów boju.

W roku 1917, kiedy walki pod V erdun do­
chodziły do niesłychanego napięcia, Niemcy 
d la  zaopatryw ania w  żywność i mateTjał wo­
jenny zdobytego fortu  Y aus i okolicy, zbu­
dowali podziemny chodnik z lioznomi rozgałę­
zieniami. Wszelka komunikacja wierzchem 
była wówczas niemożliwa z powodu huraga­
nowego ognia, który trwał dniem i nocą. O 
chodniku tymi wiedziano, trudno jednak było na 
trafić na wejście. Kilka dni temu adjutant w  
stanie spoczynku Lamand, który oddawna go 
szukał, wpadł na jego ślad i odkopał wejście.

Ja k  się okazało po zbadaniu, jest on długi 
na wiele kilometrów i schodzi na 35 metrów  
pod ziemię. Zastano w szystko tak , ja k  Niem­
cy w swej pospiesznej ucieczce zostaw ili. W- 
podziemnych pokojach n a  stołach znaleziono 
zbutw iałe puszki konserw  mięsnych naw pół 
zjedzone, broń, karab iny , bełm y stalow e, m a­
ski gazowe i rozm aity m aterja l w ojenny.

Długie miesiące upłyną, zanim cały chodnik 
zostanie zbadany. Niewątpliwie jednak pod­
ziemne to  przejście, k tóre kiedyś prowadziło 
fśo środkowego punk tu  najw iększej bitwy 
św iata, powie nam wiele o cierpieniach ludz­
kich i mękach, jakie przeżyli żołnierze wiel­
kiej wojny w piekle yerduńskiem.

-oo -

KANON1ZACJA ZAŁOŻYCIELKI ZGROM. SS. 
MIŁOSIERDZIA.

Rzym 14 stycznia (PAT). W bazylice św. 
Piotra odbyły się dziś uroczystości kanoniza­
cyjne błogosławionej j3onny Antidy Thouret, 
założycielki Zgromadzenia SS. Miłosierdzia. W
uroczystości te j wzięło udział k ilk a  tysięcy  
pielgrzymów oraz około 4.000 sióstr miłosier­
dzia.

AFERA W BAYONNE PRZEDMIOTEM NA­
RAD PREMJERA Z MIN. SPRAWIEDL.

Paryż, 14. 1. (PA'1). Prcm jer Chautem ps 
odbył dziś konferencję z ministrem sprawiedli­
wości Reynoldem. Przedm iotem  rozmowy by 1 
p ro jek t ustaw y, opracowanej przez rząd u 
związku z aferą w Kasie Municypalnej w  Bay 
onne.

13674150
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f.o słuchał
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Poniedziałek 15: P aw ła  I. pust., M aura op.
W schód słońca 7.39, zachód 15.52.
D ługość dnia 8 godzin 29 min.

W torek 16: Marcelego pap. m., H onorata b.
W schód słońca 7.38, zac-h. 15.54.
D ługość dnia 8 godzin, 30 min.

 oo------
KOBIETA POD KOLAMI SAMOCHODU. 

Dniia 13 bm. Bolesław N aw rot, szofer jadąc 
au todroożką p i  M arjacki w kierunku R ynku 
Głównego, najechał n a  przechodzącą przez je z 
an ię  M etyldę H einrich, la t  57, robotnicę zam. 
przy  ul. P rądnickiej 5 w skutek czego ta  upad­
ła  n a  jezdnię j doznała złam ania żebra w le ­
wym boku oraz ranę tłuczoną na głowie. Ofia- 
rę  w ypadku przewiózł szofer autem  na stację 
Pogotow ia R atunkow ego, skąd po opatrzeniu 
przewieziono ją  do szpitala ś\v. Łazarza. Ja k  
dotychczas ustalono, winę w  powyższym w y­
padku ponosi częściowo poszkodowana. D al­
sze dochodzenia prowadzi się.

KRADZIEŻ A. Rosenstook zam. przy ulicy 
Gazowej 3 zgłosił, że dnia 13 bm. dostali się 
nieznani spraw cy do jego m ieszkania, skąd i 
skradli damską, torebkę srebrną, su k ie n k ę 'g ra j 
natow ą jedw abną, 2 puliary srebrne, portm o l 
n e tk ę  skórzaną z kw o tą  około 50 zł., oraz g o ­
tów ko 16 zł. z szafy. Ogólna, szkoda wynosi j 
około 250 zł. Spraw cy zostali spłoszeni przezj 
R osenstocka, k tó ry  w ybiegł za ninri na ulice 
W czasie tym  "jeden ze złodziei oddał dw a lub 
trz y  strzały  n a  postrach. Dochodzenia w  k ie ­
runku u jęcia sprawców, k tórych  było dwóch 
prow adzi się.

   w » -----------
ZA W IADOM TENTA T K O M U N IK A TY .
POSIEDZENIE KR AKOWSKIEGO TO W. 

LEKARSKIEGO odbędzie się w środę 17 bm
0 godzinie 20 w  sali Tow arzystw a przy ulicy 
Radziw iłłow skiej 4.

KURSY ZAWODOWE. D yrekcja Muzeum 
Przem. i Inst. Rzem. Przera. zawiadam ia, że 
w pisy n a  kursy: obsługi m aszyn parow ych, rę 
kaw iezniczy (wyr. ręczn. ręk. skórz.), kraw iec­
kie (kroju  m ęskiego i  dam skiego), krawieczy- 
zny (kroju i szycia d la  początkujących), w y ­
robu kołder oraz try k o ta rs tw a  m aszynow ego
1 ręcznego przyjm uje się w  D yrekcji Muzeum 
i In sty tu tu , ul. Smoleńsk w  godz. od 8— 2.

SEK C JA  EKONOMICZNO-SPOŁ. Zw. In te ­
ligencji Pol. zaw iadam ia, iż w poniedziałki i 
p ią tk i od 11 do 1-szej, środy od  16 do 1S-tej 
w biurze Zw. Inteligencji (pl. Szczepański 7 
I  p.) zapisyw ać się m ożna n a  k u rsa  jęz. frau 
cuskiego, niemieckiego, w łoskiego, pomocy 
naukow ej do  szkół średnich i powszechnych 
oraz n a  kursa: kraw ieczyzny, m odniarstw a.
try k o ta rs tw a , robienia kołder, rękaw iczek 
i  kw iatów . Również przyjm uje się w pisy na 
m ieszkania na w łasność i  m ałe domki w le tn i­
skach.

 oo------

„Prasa pod maską".
Tegoroczny karnawał ograniczy sio nic 

wątpliw ie do kilku zaledwie zabaw , na czek 
których stanie, jak  zawsze do tąd  bal ..Syndy­
katu D ziennikarzy K rakow skich’1. P od hasłem 
„Prasa pod Maską1' rozwinie on przed oczami 
licznych uczestników peiną zawrotnego tempa, 
licznych niespodzianek i atrakcyj feerię za­
bawową.

W ytw orne sale ..Feniksa11 przyozdobi n a  
ten wieczór specjalna, dekoracja. K om itet do 
kłada wszelkich sta rań , by zapewnić uczestni­
kom balu m aksim um  w ygody i w tym celu po­
stara się o zarezerwowanie odpowiedniego 
miejsca dla tańczących zarówno w sali dan­
cingowej jak i kawiarnianej, w której produ­
kować się będzie drugi zespół orkiestralny. 
Specjalnie na ten wieczór ustanowione ceny 
za napoje i potrawy umożliwią wzięcie udzia­
łu w zabawie nawet najbardziej oszczędnym.
REPERTUAR t e a t r u  s ł o w a c k i e g o

P oniedziałek: ,,T annhauset“ ‘(gość. w y stą ­
p ią : A da Sari i K . Czarnecki). #

WtOTek: „T estam en t jaśnie p an a’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
ŚW IT: „Zapomniana, m elodja11.

W A NDA: „W yrok  życia11 (E ich lerów na). 
UCIECHA: „P rzygoda na L ido11 (Alfred 

Piecaner).
APO LLO : „T ysiąc i D ruga Noc11 (Iw an 

M ożżuchin).
SZTUKA. „P ieśń P ogan ina11 (Jose Mojica). 
PROMIEŃ: „L iljan k a  chce się rozw ieść11. 

L iljan  IIa rv e y  i H en ry  G ara t o raz ,-Flip j F lap  
ro b ią  k a r je rę 11.

SŁONKO: ..Szpieg w m asce’1.
ATLANTIC: „M artwy dom1’ (według pow. 

D ostojew skiego).
ADRIA. ..P rokurator Alicja H orn’1 (Smo- 

sarska).
KLNO DOMU ŻOŁNIERZA od 15 do 17 bm. 

kim pt. „Szam pańskie życie11.
 oo------

„OPOW IEŚCI HOFFMANA11 Z ADĄ SARI 
W  KATOW ICACH. Opera k rakow ska w yjeż­
d ża  w  dniu ju trzejszym  we w torek  do K ato ­
wic i d a  w tam tejszym  T eatrze Polskim operę

U i ,.1

Rola Muzeum Narodowego w kulturze światowej.
W  Polsce, jedneni z m uzeów  'zw iązanych cem i sio w Polsce a E kspozytura C hińska w 

n ajsiln ie j w ęzłem  ze św iatem  naukow ym  za- P aryżu  w iadom ościam i o zbiorach sztuki chiń 
granicznym  jest M uzeum N arodow e w Kraico- sk le j zgrom adzonem i w naszym kraju . Nie- 
wie. P om ijając już w iadom ości udżńeloa,: m niej różnorodne są zapytania uczonych za ­
liczonym obcym w czasie ich pobytu  w K ra- granicznych. IV ostatnim  roku szczególnie czo 
kow ie dostarcza Muzeum N arodow e listow nie, sto dało sio odczuć żywe za in te resow an ie  
i to ustaw icznie, inform acyj najw iększym  św iata naukow ego dziełam i. W ita Stwosza 
m uzeom  n-ietylko Europy, lecz n ie jedookro t- zwłaszcza zaś odnow ieniem  o łtarza Marjac- 
n ie  instytucjom  am erykańsk im . .k iego . M ówiąc o działalności naukow ej Mu

Info rm acje jakicli udzielać m usi Muzeum zeum N arodow ego n ie  m ożna pom inąć jego 
są bardzo różnorodne. Tak np. n iedaw no w ydaw nictw  odnoszących się  g łów nie do za- 
jedno  z muzeów hw m burskicli p rosiło  o w ia- bytków  sztuk i ja k ie  M uzeum posiada, Publi- 
domośei dotyczące m onet koiońskich  k u rsu ją- kacyj tycli ukazało  się  k ilkanaście , n ie  licząc 
cych w X I w., w .Polsce, a znajdujących się katalogów  specja lnych  w ystaw  i działów, 
w Muzeum N arodow em  w K rakow ie ; Muzeum W ten sposób m ają tek  narodow y zgrom adzo- 
N arcdow em u B aw arsk iem u  dostarczono ma- ny  w  M uzeum m ógł być częściowo udostępnio 
te rja łu  naukow ego odnoszącego się  do rzeźby rY dla k ra ju  i zagranicy.

D ziałalność n aukow a M uzeum k ręp o w an a 
b rak iem  budynku  zostan ie n iew ątp liw ie  wzmo 
żo-na jeszcze z  chw ilą uzyskan ia nowego 
gm achu M uzeum N arodow ego, który 
przy  pom ocy całego społeczeństw a.

w Polsce X IV  w.. N atom iast dy rekcji Muzeów 
belg ijsk ich  szczegółów dotyczących » ę  s ta tu ­
tów7 n iektórych m uzeów  polsk ich ; Muzeum H i­
storyczne w D reźn ie in teresow ało  się  dzieła­
mi słynnego m alarza M anyokiego, zay jdu ja­

d a n ie

Iwan Możżuchin

soboty dnia 8 bm. w kinoteatrze „ I  P  © L  Ł O “
E ntuzjazm  c a łe g o  św ia ta  w zn iec iło  a rcy d z ie ło  eu rop ej. p . t.

prześliczny d ram at miłosny, pełen barw ­
nych przygód! Czar posągow ych kształ­
tów! W yczarowanie olbrzymiego luk­
susu  !! Fascynujący zespół gwiazd 
ekranu e u r o p o j s k i e g o ,  na któ­
rych  czoło wybijr. się w s p a n i a ł y  

oraz dziesiątki tysięcy śpiewaków i arty - A in l/c o rtr io r  WłnlfcflU
 , stów! R ealizował król reż.yserów nlB R onllU C I I l u i R u i i

Film ten  to jeden okrzyk zachw ytu!! — Sala dobrze ogrzana!

Dla l’P. U rzędników, W ojskowych, Akadem ików  i Studentów  za okazaniem legitymacji 
zniżki z III miejsc na I m iejsca, z II miejsc na fotele.

Sprawa „Empefilmu“ przed sądem w Krakowie.
początku do końca, nastaw iona była n a  żero­
w anie na naiwności ludzkiej. Ogółem poszko­
dowanych jest przeszło 1.000 osób; na rozpra­
wie przesłuchanych zostanie 500 świadków. 
Akt oskarżenia obejmuje 300 stron druku, a

Z początkiem  lutego br. odbędzie się w  
K rakowie sensacyjna rozpraw a przeciw  zało­
życielom i kierow nikom  oszukańczej wytwórni 
filmowej „Em pefilm ’1 —  Sikorowiczowi i Gro­
towskiemu. Oszuści ■.•ci.i-igrąftpwąJA5 w Tatach 
1931-32 w K rakow ie, zak ładając-p rzy  ul. W ar­
szaw skiej „szkołę filmową11. Im preza ta  ód

rozprawa rozpisana jest na kilka tygodni.
• O h Mł * . , _

,SZTU W .Mu' Od 11 bm. w kinie .SZTUMUAi
s «» e^r* • l f»'

P rzecu d n y  film , ro zg ry w a ją cy  s ię  w  n a jp ięk n ie jszy m  zak ątku  k u li z iem sk iej!

PIEŚŃ POGANINA
(Zakazana melodja)'

Św iat upojnych m arzeń i rozpalonych snów ! W spaniało tło przyrody! Zdjęcia jak ich  jeszcze 
nie widziano na ekran ie! Podniecające m elodje ! Oryginalne chóry  tańce haw a jsk ie ! Przepiękna 
zajm ująca tre ść ! Piękno klasycznych kształtów! W głównych rolach trzy znakom ite gwia d y : 
następca V alentina i ryw al K iepury o przepysznej urodzie i przem iłym  glosie J o s e  M o jica  
w roli księcia, oraz nrocza poryw ająca tem peram entem  ’C  O n  c  U l  t  n  M o n t e  n e g r o  
i M o n a  M aris, K lasycznie zbudow ane ciała mieszkańców Wysp haw ajskich nęcą 1 zachwy 

cają widzów sw ą krasą i w dziękiem  — a śpiew y ich rozm arzają i upajają.

U w aga Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. Urzędników, Wojslcowyrh, A kadem ików  i S tudentów  
za okazaniem legitym acji zniżki z III miejsc na T m iejsca, z II miejsc na fotele.

Niebezpieczni włamywacze w potrzasku
IV związku z szeregiem kradzieży kaso  . podziału łupu usiłował pozbawić życia swoją | ałny tem at z o względu im pogłębiającą się s ti-  

wych na terenio m iasta  K rakow a, a  w szcze- znajom ą Annę K urek, ła t  25, z K rakow a a n a - i le  współpracę polsko-czeską na polu zbliżenia 
gólności kradzieży kasowej n a  szkodę n o ta -j stępnie chciał popełnić sam obójstwo, strzela- się ku lturalnego, powinny zachęcić naszą, pu- 

Bogusław a P ajo ra , w R ynku głównym ; jąc sobie w  skroń. W  sprawie te j prowadzone bliczność do licznego jaw ienia się na tym  od-

Z kolonji zimowej uczniów w Porąbie W.
Wiadomo, że Gorce w Beskidzie zachod­

nim w raz z stokam i gór K otelnicy, Chabówki, 
Łysej góry oraz ze zboczami trysokiego T ur­
bacza (1311 ni) przedstaw iają doskonały  zimą 
teren narciarski. Toteż już od pierwszej poło­
wy grudnia z powodu dostatecznych opadów 
śnieżnych roiły się te góry codziennie od licz­
nych narciarzy  przygodnych. O statnio zaś 
„Tow. kolonij w akac. Poręba W ielka dla ucz­
niów gimnazjów m. K rakow a11 urządziło od 
dii. 30 grudnia do 13 stycznia włącznie pierw­
szą zimową kolonję dla krakowskich uczniów, 
która, najzupełniej sio powiodła, dzięki ideal­
nym warunkom  śnieżnymi. Chłopcy w liczbie 
20. przeważnie z gimu. VI[T, które dzięki po­
parciu D yrekcji i Komitetu rodzicielskiego ak ­
cji Tow. przyszło z finansow ą pomocą, przeszli 
pod przewodnictwem  p r o f /  W ład. Szopskiego 
pełny kurs narciarski: odbyli też liczne na nar 
tach wycieczki, docierając dw ukrotnie do 
Rabki a raz n a  Turbacz w  całodniowej, pełnej 
wrażeń, wycieczce. Pozatem  życie w kolonji
mieli wielce urozmaicone. Zarząd kolonji  _
tj. prof. Koch i profesorow a Kochowa —  już 
u wstępu ich bytow ania urządzili uczniom m. 
in. „Sylw estra’1 z choinką i odśpiewaniem licz 
nyeh kolęd. Uczniowie znależii wiele miłych za 
jęć i zabaw a  przedewszystkiem  przez cały  
czas pobytu byli racjonalnie odżywiani. —  
W szyscy też powrócili do domów z pełnem za­
dowoleniem i miłemi przeżyciami z feryj zimo­
wych.

Okoliczność powyższa skłoni niezawodnie 
W ydział Tow. do rozszerzenia w przyszłości 
te j akcji, tern więcej, iż kolonja w Porębie ta k  
w lecie jak  w zimie posiada wiele walorów dla 
racjonalnego bytow ania uczniów w okresie 
feryj szkolnych. Dodać należy, że kolonję zi­
m owa w  Porębie W. urzędowo wizytowali; le­
karz okręgow y Dr. Mieczysław Hisztin, nad to  
z ram ienia K om itetu rodzic, i dy-r. gimn. VHI 
piof. A. M ichałek Prezes Tow7. Dr. W ładysław  
Ekiert. odwiedził w tym  okresie kolonję dwu­
krotnie. K olonja w Porębie W. walnie spełni­
ła  swe zadanie d la  zdrow ia i radości młodzie­
ży: to  też już dziś do T ow arzystw a kolonji n a ­
p ływ ają liczne prośby" ze strony  drużym n a r­
ciarskich o użyczenie schronienia w kolonji dla 
celów narciarskich w tern cichem, górskiem  
podhaiańskiem  ustroniu, gdzie nierzadko ze­
tknąć się m ożna w górach z zającem , lisem lub 
naw et dzikiem —  nie wrogo zresztą patrzące­
go na. m knącego po stokach śnieżnych —  u- 
zhrojonego w  posuwiste, szybkie skoki tu ry- 
stę-narciarza. k tórego, ja k  tw ierdził jeden z 
narciarzy-kolonistów , ani zając, ani lis. ani 
dzik ani inne górskie zwierzę w pędzie nie do­
goni. Obserw ator miłej kolonji.

O d c z v t v .
„Oddłużenie w św ielie prawa w łasności".

N a ten tem at wyg!osi odczyt w Tow. Ekono- 
micznom w Krakowie, 16 b. m. adw. dr. Datfc- 
ner. Początek  o godz 18-tej w sali Izby Przem. 
Knndl., D ługa 1. W stęp wolny.

„Niszczycielska rola dzisiejszego pienią­
dza*'  p 0d takim  tytułom  wygłosi odczyt we
w torek 16 bm. o godz. 18-tej w sali Domu L u­
dowego przy ui. Radziwiłłowskiej 23 znany 
ekonom ista p. Je rz y  Kuncewicz z W arszawy. 
W stęp wolny, za okazaniem zaproszenia, k tó ­
ra w ydaje sek rc ta rja t K ola 8. L. Mały R ynek 
Nr 4. I p.

„M alarstw o czeskie w 19 stuleciu1' — od­
czyt W lastim ila Hofmana odbędzie się stara- 
riem  Kola S lawisfew  Un. Jag ., we wtorek 16 
b. m. o godz. 7 wieczór, w lokalu  K oła, ul. Go- 

: łębia L. 20 I. p. —  T ak  osoba prelegenta, zna- 
Ikom itogo m alarza krakow skiego, jak i akt-u-

rjusza
i. 25 w nocy z 16 na 17 grudnia 1933 r., przy­
trzym ano jako  spraw ców  niebezpiecznych w ła 
m yw aczy kasow ych, a  to: W incentego Koptę, 
la t 38. z Branic," Józefa  Bogutę, ła t  3S z K ra- 
wowa, oraz jego znajomą Zofję Olszewską, 
la t 28 z K rakow a.

Ja k o  trzeciego spraw cę ujawniono w łam y­
w acza kasow ego m iędzynarodow ego, Al. Szy- g 
nalika, la t 42, z K rakow a, bez stałego m iejsca 
zam ieszkania, przebywającego obecnie w szpi 
talu św. Łazarza. Szvnalik n a  tle zazdrości i

sa dalsze dochodzenia. czycie.

KI N O T E A T R " ®

D Ź W I Ę K O W Y
«I „ S  W  I  T “

I D O M  K A TO L 1 6 KI

\ m \  BI. M i w m  18.

Przy zamawiani* p©jedyn«xy«h 
egzemplarzy „Głosu Narodu44 
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 f r .  

od egzeranlarza.

J . Offenbacha „Opowieści Hoffmana1’, w opra­
cowaniu m.uzycznem dyr. Boi. W allek-W alew- 
skiego, scenicznem J .  Stępniowskiego. W , ope­
rze tej w ystąpi gościnnie A da Sari. Tytułow ą 
p artję  w ykona T. Szymonowic-z, zaś trzy  po­
stacie dem ona A. M azanek.

D ziś w sp a n ia ły  obraz produkcji znanej w ytw órn i am eryk ań sk iej „UNITED- 
A R T tST S “, n a g ro d zo n y  w  A nglji z ło ty m  m ed a lem . R eżyser: JACK R AYM O ND. 

U czta  a r ty sty cz n a  dla m iło śn ik ó w  n o w o czeszn ej m u z y k i tan eczn ej

P rzep ięk n y  i in te re su ją c y  dra 
m at ze  ś w i a t a  m u zy czn eg o -  
W  ob razie  ty m  w y stę p u je  p o  
raz p i e r w s z y  na  e k r a n i e  
w sze ch św ia to w e j s ła w y  a n g ie l­

sk a  ork iestra  ta n eczn a  pod batutą JACK’A PAYNE’A 
Rytm! Bajeczne melodie! Tempo!

C ały  K raków  śp iew a ć  b ęd z ie  p io sen k i z t e g o  a rcy m iłeg o  film u.

Nadprogram: M I K I  NA  P R E M J E R Z E pują w karykaturze
wszystkie gwiazdy Hollywoodu : G. Garbo, M. D ietrich, M. Piekford, A. M enjou, D. F airbanks, 

L. i J. Barrym ore, C. Gable, W. Beery i w ielu innych.

Trzy w yśw ietlenia w dnie pow szednie o godz. 5, 7 i !) w ieczór, a w  niedziele i św ięta o go 
dżinie 3 po południu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierw sze 3 dn i nie 
ważne. Zniżki dla P. Akadem ików  (za legit.) i uczniów szkół średnich w  m undurkach przy kasie 
Nowe legit. (w  celn uzyskania zniżek na cały rok 1934) wydaje wieczorem kasa biletow a
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Mino.
Z kin krakowskich.

SZTUKA. „Pieśń poganin?/' („Zakazana me- 
lod ja“). Urocze w yspy oceanu Spokojnego, peł­
ne słońca i zieleni, oddaw na już s ta ły  się t e ­
renem pracy  filmowców z Hollywood. N iezwy­
kłe powodzenie „Poganina", uosobionego w 
młodzieńczym Ramonie Noc.arro, przekonało a- 
rrerykauskicłi producentów  filmowych, że u- 
rok mórz południowych działa silnie na by­
walców kinowych. Omawiany film również n a ­
leży do serji obrazków egzotycznych. Akcja je 
go toczy się na jednej z wulkanicznych wysc 
nek Polinezji. Treścią obrazu są tragiczne przej 
ścia księcia dzikusów, k tóry  opuszcza ojczyz­
no. zakochaw szy się w A m erykance. Akcja t o ­
czy się bardzo żywo. Jose Mojic-a śpiewa pięk 
nie i z tem peram entom . Rolę sm ukłej w yspiar 
ki odgrywa z werwą czarnowłosa tancerka Co;, 
rh ita  Monteneg.ro'. Nad ] rogrnm aktualności 
krajow e i zagraniczne.

ŚWIT. „Zapom niana Ja c k  Ra.' -
mond

Od piątku d. 5 bm. w k noteatrze dźwięk. , U c i e c h a“ .
A rcyd zieło  pod p ro tek tora tem  G en era ln ego  K on su latu  A u str jack iego

F il f i l  SHEMISCKIM — A ustria przedstaw ia nam s u s s o
il . >,u s i i i i i t u u  najlepszego śpiew aka słvn tenora opery nadw ornej w W iedniu.

będącej chlubą austriackiej kinam atografji R eżyser: Ryszard Oswald. M uzyka: K aper, twórca 
nnraw y muzycznej filmów Kiepury. W dalszych rolach : Szok* Szakali — N ora G r e g o r  
W a U o r  R ieia  — S usi t a n a e r  — Ponadto: Tysodnik dźwiękowy, oraz fenom enalny do­

datek taneczy p. t. .DWORZEC TAŃCZY".
■ H a B n a n a n a n s i

Ekspedycja wioska w kraju Dalaj-Lamy.
Członek Kr. Akademji W łoskiej prof. Jó-j łączy Shiki, dzielącej Intije od Tybetu i wzno- 

zet Tucci, kierownik ekspedycji naukowej wio -jeżącej się na wysokość 4200 m. natrafiliśm y na 
jskiej do Tybetu udzielił prasie n as tępu jących , małą wioskę, w której pozostały jedynie ko- 

, . v ... *... ! szczegółów o rezu ltatach  osiągniętych p rzez1 biety i dzieci, cr lyż wszyscy mężczyźni zginęli
reżyser wy.-wcinu .Um ed . i is.s na- 0]<sp0(]vc.ję k tórej celem było zbadanie klaszt0- w górach podczas w ypraw y ratow niczej a je- 

kręe.ł tym  razem interesujący lum, oparty  glo- r -;u. tvfcet;lńskicil 5 przestudiow anie sztuki re- . . .
w-nie na produkcjach muzycznyc-n znakonm oj H Hnej w Tybecie P rof. Tu c d ‘emu tow arzr- 
o rk iestry  angielskiej pod on tu tą  J a c k a  Tay szył kp t £,T_ Ghersj w oharau t m ( , doktora. 
ne‘a. O rkiestra ta. ku ltyw ująca nowoczesną fo( . ^  n ] m m o
m uzykę taneczną, znaną jest z p ły t gramofo ,
nowvch. W zrocznie opracowanym scenarjiiszu Próf. Tucci ośw iadczy]: „zadaniem  mojem

dyny ocalony, m iejscowy lam a. zam knął się w 
grocie w górach, aby odpokutow ać podczas ro ­
cznej m edytacji za nieszczęście, jakie spadło 
n a  wioskę.

Za przełęczą Sbiranpan (5000 m.) dotarłiś-
sieprzedstaw iono” -dramatyczne przejścia młode- było zapoznanie sio ze św iątyniam i i klaszt o-j my do klasztoru  Rabgycling, wznoszącego 

20 kom pozytora, k tó ry 's tra c i!  pam ięć w skutek rnmi w tej Części Tybetu, przez którą, buddyzm pośród piaszczystej pustyni n a  płaskowzgórzu 
kontuzji, odniesionej podczas wojny. Przyjoeie- przedostał sic z Tndyj do Tybetu, a więc o l-  (4000 m.) do którego nie dotarł żaden eurOpej- 
k m  kom pozytora jest w łaśnie -łąck P a rn e , po- szarów zachodnich, bardzo mało znanych. Wy- jczyk. Pn zwiedzeniu klasztoru  i św iątyń pobli-

ułożony w wolnych ruszyliśmy pod koniec czerwca 1043 roku z ?kich udaliśmy się w kierunku miasta Gartok.
podlegając po drodze k ilkakrotnym  napaściom 
ze strony zgłodniałych stad wilków.

W ciągu całej podróży w tej części Tybe­
tu. musieliśmy się kil-kakrotnio bronić przed 
rozjuszono,mi zwierzętami, k tórych  liczne sfn-

sładajacy  utw ór muzyczny,
chwilach poza frontem  wojennym'. U twór ter. Punjaby w Indjaeh, przebywając przełęcz Roh- 
zdobył sobie ogromne powodzenie n a  całym *ang na w ysokości 3950 m. W dolinie f.bandra 
świecie, P ayne zaś. zapomocą sprytnego wy- straciliśm y dużo czasu, gdyż lawiny, śnieg i 
biesru, spraw ia, że przyjaciel jego, g rając, skom -w iatry  uniemożliwiały posuwanie się naprzód, 
ponow aną przez siebie" melodję, o ” k tó rej zre- i W reszcie przedostaliśm y sio poprzez lodowiec 
szta zapomniał, odzyskuje stopniowo pamięć Shighi, pierwsi wśród euro-pejczy-ków. Lodowiec j da błądzą zwłaszcza na, zboczu gór. Udało mi 
ku radości swej żony i córeczki. B rak czysto | ten, jak  wiadomo, k ilkanaście la t tem u pogrz--:-| się spotkać po drodze jednego z najslynnie.p 
kinowych zalet w tym filmie w ynagradzaj? w bal wioskę, wznoszącą, się na zboczu go ry .jsz \cb  mnichów lam akkicn , który udarrał J ą  
zupełności wyborne popisy ork iestry  Jaokki J W reszcie dostaliśm y się na przełęcz K auzan i|do  schroniska ^w Gorgunza, aby tam  pozostać 
Pay-ncka k tórej słucha- się z przyjemnością. I (T590 m.), k tó ra  dzieli dolino rzeki Chand-ra od iod  to  do 12 lat na m edytacji. N a jednej z 
Program  uzupełnia, kom iczna g ro teska rysun- i  doliny rzeki Spiti, zwiedzając w  międzyczasie, przełęczy'- '”6000 m.) konie naize  do-fały cho-
kow a ..Miki na prem jerze", w k tó rej skaryka 
turow nno wszystkich znanych artystów  ek ra­
nowych.

D ziś i c o d z i e n n ie
•  f W A N D A w te a t r z e  ? i  w ia t ln y  m

W ielk i trium f film u  i sz tu k i rod zim ej. A rcy d z ie ło  w ielk iej k la sy  u zn a n e b e z ­
sp rzeczn ie  za n a jw y b itn ie jsz y  tw ór tegoroczn ej produkcji eu rop ejsk iej

WiimU lid a
w soaniala epopea nieśm iertelne! 
m iłości zdrady i pośw ięcenia wg. 
scenariusza — Marti Morozowie* 
Szczepkowskiej autorki „Sprawy 

Moniki* W rolach giównyeh

znana odtwórczyni tytułow ej ro- |* H 7 I3  AflflP7P 
li w  sztuce „Friiolein Doktor* u h UłIb nl lUI/G - o r a z .

lln h io e lo M f f lo m io p l/i  r e l  J - Gardan. Muzyka H. Wars. Słowa piosenki E. Scblechter 
UOIJICofan UcillIlCbM p;]m ten, którego akcia toczy się na ulicach Krakowa i przed są­
dem przysięgłych w Krakowie — dram at szlachetnych uczuć i skrajnej grozy życiowej — 
pozostawi na 'w szystkich niezatarte w rażenie. Ponadto w program ie nadzw yczajne dodatki 
dźwięk, i najnow szy tygodnik Param ounta. Pocz. seansów o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i św. o 3 pop

Irena Eichlerówna

klasztory  Ki. K aze, Tabo, gdzie kpt. Ghorsi roby górskiej.
sfotografował cały szereg ciekawych posągów,j Zwiedziliśmy słynne k lasztory na górze 
m alowideł ściennych etc. Po przebyciu prze-; ToUftg.” W pobliżu szczytu cała góra podziura

wioną jest setkami pieczar, służących za pu 
stelnie dla mnichów.

Ekspedycja, przywiozła do Europy kilkaset 
fotografij, stanow iących prawdziwe rew elacje,1 
zwłaszcza te. które dotyczą malowideł śeien-’ 
uych rj .Chabrang-Dżong, dawnej stolicy kró­
lów Gugd. '(Przebyliśmy ogółem 1700 km., gro­
m adząc około 3000 m anuskryptów  t.ybeta.ń- 

l-skich, fotografując zgórą 300 posągów, naby- 
! w ając setk i w izerunków i przedmiotów chara­
k terystycznych oraz opracowując m ateriały , 
dotyczące historji, archeologji. lingw istyki, fi- 
lozofji i sztuki".

Prof. Tucci dodał, że uważa za konieczne 
zwrócenie uw agi na fak t, iż m apy angielskie 
do tyczące Tndyj i Tyhotu przynajm niej w  ćzę- 

jści przezeń przebytej, okazały się niedokładne.
| Ekspedycja natrafiła na szereg wiosek ismie- 
Ijącyeh od setek  la t tamu, gdzie na. mapac-h by­
ło zaznaczone, bezludzie. Jedynie dzięki znajo­
mości języka i rozm aitych naraee-zy udało się 
ekspedycji uniknąć błądzenia.

ffiadio.
Programy stacyj radjowyeh.

Ti (orek. 16 stycznia 1933 r

K raków , 304.3 G.: 7,00 A udycja po ranna  
z W arszaw y 11.35 P rog ram  n a  dzień  bieżący;
11.40 T ransm isja  z W arszaw y: 11.50 W iado­
mości b ieżące : 11.57 Sygnał czasu, h e jn a ł; 
12.05 T ran sm isje  ze Lw ow a i W arszaw y;
15.40 P ły ty ; 15.55 T ransm isja  z W arszaw y;
16.40 Odczyt „Sztuka jako zjaw isko społecz- 
ne“ ; 16.55 T ransm isja  z W arszaw y; 17.50 P ły  
ly ; 18.00 T ransm isja  z. W arszaw y; 18.35 P ły ­
ty: 19.00 P rog ram  na dzień n as tęp n y ; 19.05 
S krzynka techniczna; 19.20 R ozm aitości; 19.25 
T ran sm isja  z W arszaw y ; 19.43 W iadom ości 
sportow e lo k a ln e ; 19.47 T ran sm isja  z W ar­
szawy.

Lw ów, 377.4 G.: 12.05 K oncert o rk iestry  
salonow ej; 17.50 ,,Mody“ — p o g ad an k a ; 19 05 
„S tanow isko człow ieka w' p rzyrodzie"; 19.55 
Biul. furyst. lw ow skiej dyr. kolej.

W arszaw a, (1415) G.: 7.00 Sygnał czasu f 
p ieśń  ..K iedy ra n n e  w stają zorze"; 7.05 G im ­
nas ty k a; 7.20 P łyty ; 7.35 D ziennik  po ran n y ;
7.40 P ły ty : 7.55 Chw ilka G ospodarstw a Do­
m ow ego; 8 00 P rogram  na dzień  n as tęp n y ;
11.40 P rzeg ląd  p rasy ; 11.50 K ep e rtn a r T ea­
trów  W arszaw ski cli; 11.57 Sygnał czasu, h e j­
nał 12.05 T ran sm isja  ze L w ow a; 12.30 W iado­
mości m eteorologiczne 12.33 D. c. tran sm isji 
ze Lw owa! 12.55 D zienn ik  po łudniow y; 15.25 
W iadom ości o ekspo rc ie  po lsk im ; 15-30 W ia­
domości gospodarcze: 15.40 P ły ty ; 15 55 U tw o 
ry  fo rtep ianow e; 16.23 Skrzynka P. K. O.* 
16-40 R ecital śp iew aczy; 17.20 K oncert k am e­
ra ln y ; 17.50 B ;eżące w iadom ości ro ln icze: 
18 00 Odczyt ..O św ia:a . poznszkolna"; 18.20 
Skrzynka m uzyczna; 18.35 P łyty ; 1900  P ro- 
Erram na dzień  następny : 19.05 Rozm aitości: 
19.25 Odczyt ak tu a ln y ; 19 40 W iadom ości spor 
tow e; 19.47 D ziennik  w ieczorny; 20.00 „My­
śli w y b ran e" : 20.02 ..Y erdi a  d ram a t muzycz­
n y "; 20.15 ..O leiło" — o p e ra ; W  p rze rw ie  
. K oniarz-W aw rzełło" (opow iadan ie): 23.00 
W iadom ości m eteorologiczne i kom un ika t po­
licyjny; 23.05 M uzyka taneczna. '

K atow ice, 395.8 G.: 17 50 P ogaw ędka z 
dziećm i; 19.10 ..Opowieść W ołoszynow sldego 
o ro k u  1863“

. J -fj. . J.
i*-- £tr i* r*

D o i  s k r z y d ł o  l i s t o w i , 

h o r z i t s S a - j  z  p o c z t ?  l o t s l c z c l

JÓZEF BIRK ENM AJER. 3 4

U W liM P  f c M l
;Ciąg dalszy naatąpi).

W id ać  b jd o , że  n ie  b a rd z o  im  się chce s ta ć  tu  n a  
s ło n eczn ej sp iece , k o ło  ro z g rza n y ch  szyn , gdzie  w  p o ­
b liżu  n ie  b y ło  ża d n e j k a n ty n y  an i k n a jp y , w  k tó re jb y  
m ożna  b v ło  k u p ić  p iw a  lu b  czegoś in n eg o , ch oćby  
c h leb n eg o  k w asu . Czasem  się ty lk o  ożyw iali i odzy- 
w ałi —  g d y  zb liża ł się k to ś  od  s tro n y  obozu. O dpę­
dzali k aż d e g o  p rzy b y sz a  i n ie  pozw ala li n ik o m u  z n a ­
m i się sk o m u n ik o w ać  n a w e t n a  o d leg ło ść . N ie d o p u ­
ścili nawre t  k o leg ó w  n aszy c h , n io są cy c h  nam  z b a ­
ra k u  co d z ien n e  p o rc je  ch leba . X a  w szy s tk ie  p rz e d s ta ­
w ien ia , p ro śb y  i w w jaśnien.ia o dpow iada li ty lk o  lauo- 
n iczn ie :

—  Neni szab ad ! (n ie w olno).
K o ło  p o łu d n ia , g d y  sk w a r  b y ł n a jw ięk sz y , gn iew  

ich p rzeszed ł w sze lk ie  g ra n ic e , zw łaszcza , że  n ie  p rz y ­
sła n o  im  o b iadu . K lęli, aż  u sz y  p u c h ły , n a w e t g d y  
k to ś  n ie  ro zu m ia ł po  w ęg ie rsk u . P o  g w arn e j n a ra ­
d z ie  w y sła li d e le g a ta , k tó r y  —  ja k  m o żn a  b y ło  się 
do m y ślić  —  m ia ł od  w ła d z y  żąd ać  b ąd ź  ap row izeji. 
b ą d ź  też  zm ian y  w a rty .

N a s ta c ji , ko ło  ła d o w n i to w aro w ej k rz ą ta ła  się 
g a rs tk a  ro b o tn ik ó w : coś tam  w ynosili z m ag azy n ó w  
i d źw ig a li to , m a ru d n ie , ocięża łe , częs to  czy n iąc  pie- 
red y sz k i *) i p o k u rk i **) ja k  to  b y w a  u R o sjan  w  zw y ­
cza ju . W  drzw iach  m a g az y n u  s ta ł zn a jo m y  mi dobrze  
p o czc iw y  ..p o d ria d e z y k “ i sk ro b a ł się  w  g łow ę —

*) O d etch n ien ie , o d p o cz y n ek  chw ilow y. 
**) Z ap a len ie  p ap ie ro sa .

w id ać  b y ło . że do ro zp a czy  go p rzy p ro w a d za  pow o l­
n o ść  ro b o tn ik ó w  i że ra d b y  ich  z a s tą p ił jeń cam -P o la - 
kam i, g d y b y  n ie  to , że n a jlep sze  s iły  robocze  z n a ­
szego b a ra k u  p o sz ły  n a  ro b o tę  do c e g ie ln i . . .

W  o d d a li b y ło  w id ać  sk ra w e k  S eleng i z w y sp ą  
p o śro d k u , p o d o b n ą  s tą d  do w ie lk ieg o  zie lonego  liścia . 
W id ać  by ło  j ła źn ię  i d ro g ę  w io d ą c ą  ko ło  n ie j. Szło 
po n ie j p a ru  C hińczyków  z ja rz y n am i. Je d n y m  z nich 
b y ł uapcwm o Jań -h ao -s icn g .

W szy stk iem i tom  i spostrzeżen iam i dzie liliśm y  się 
z sobą  i sn u liśm y  z ni oh w ą te k  rozm ow y, k tó ra  z re ­
sz tą  c ich ła  pow oii. w obec b ra k u  te m a tu  o raz w sk u te k  
znużen ia , w yw olnego  sk w arn ą  duszn o śc ią , ja k o te ż  
le k k im  g łodom ; k ilku  zaczęło  ch rap ać . O budził ich 
trz a sk  i h u k  p o ciąg u  p rze jeż d ża jąc eg o  pędem  od 
s tro n y  zachodu . Je d e n  z n as  w y jrz a ł p rzez o k ien k o  
i d o s trze g ł n a jp ie rw  czarną flag ę , a  późn ie j zna jom e 
tw a rz e  z oddzia łu  L aw row a.

Z nów  przez pew ien czas panow ało  m ilczenie. 
M ad zia rzy  pod  drzw iam i w agonu  klę li zaw zięcie. N ie- 
baw em  je d n a k  g lo sy  ich n a b ra ły  in n eg o  b rzm ien ia , 
ja k b y  się  zw oływ ali i p rzy g o to w y w ali do odm arszu . 
B a rd z ik  w y jrza ł p rzez  okno  i oznajm ił, że nadchodzi 
zm iana w a r tę , z łożona z R osjan .

—  Je d e n  czo rt. M oskal czy  M adziar! —  m ru k n ą ł 
K ozio łek .

—  N ie, M oskal lepszy , bo g łu p i i ła tw ie j go  
k iw nąć! —  ośw iadczy! S ie rad zk i, k tó ry  zna ł się  coś 
n iecoś n a  ludz iach .

—  A le coś ich w ięcej, niż M adziarów . —  z a k o ­
m un ikow ał B ardzik  ze sw ego s ta n o w isk a  o b se rw a c y j­
nego. —  ze dw a razy  ty le  ich b o d z ie , . .  n ie. n aw e t 
w ięcej.

—  Może nas  m a ją  za ta k  n ieb ezp ieczn y ch  p ta s z ­
ków . że aż trzeb a  podw oić s tra ż e  —  roześm ia łem  się. 
a le  by łem  z a in try g o w a n y  ty m  szczegółem . —  P usć-no  
m nie, B a rd z ik , ja  zobaczę!

W y jrz aw sz y , zo baczy łem  is to tn ie  o d d z ia ł z n a c z ­
n ie jszy  od k o n w o ju  m a d z ia rsk ieg o . N a  cze le  je g o  
sz la  p o sta ć , sk ą d c iś  mi znana  P rz ez  chw ilę  m yśla łem , 
gdzie to  ja  w idzieć  m ogłem  tę  tw arz  sz e ro k ą , p raw ie  
p ro s to k ą tn ą  i z le k k a  s in ą . te  u s ta  w y d łu żo n e  i ja k b y  
zac ię te  i g ro ź n y  nos w ie lk i i cze rw o n y , ja k  fa n a  b o l­
szew icka., o raz  w  ta k ie j  sp rzecznośc i z n im  p o z o s ta ­
jące  ja sn o -n ieb ie sk ie . poczciw e, w p ro s t n iew in n e  
oczy , —  is tn e  d w a  sie lsk ie  go łęb n ik i, u sad o w io n e  p o d  
o rd y n a rn y m  gzym sem  p ła sk ieg o , n isk ieg o  czo ła  
i s trz e c h ą  rza d k ich , w iec h a ty ch  w łosów  jasn o -b lo n d , 
w y m y k a ją c y c h  się z p o d  fu ra ż  k i . . .

P rzy p o m n ia łem  sobie. A ha! to  te n  m ilic jan t, 
k tó r y  m n ie  zaczepi! p rze d  dw om a m iesiącam i i czę­
sto w a ł w  b ra k u  sp iry tu su  w o d a  k o lo ń sk ą !  N aw e t tę  
b u te lk ę  m am  jeszcze  w  p lecak u . Y iuat. flasza , d o b ra  
nasza! M asz rac ję . S ie rad zk i, d am y  sob ie  ra d ę  z k a ­
m p an ii!

O ddział s ta n ą ł tuż  ko ło  w ag o n u . Ów m ilic jan t, 
a te ra z  ..k a ra u ln y  n a c z e ln ik "  (k o m en d an t w a rty ) , 
w d a ł sio w  rozm ow ę z k o m e n d an te m  W ęgrów . W  w a ­
g o n ie  sły sze liśm y  k a ż d e  je j słow o.

—  Zdieś p le n n y je  ( tu ta j je ń cy )?  —  z a p y ta ł  
M oskal.

—  Da. da ( ta k . ta k )  —  odpow iedzia ł M adziar.
—  E to t tra n sp o r t,  k o to ry j s iew o d n ia  b u d u t o t- 

p ra w la t’? W  pom oszcz d ie js tw u ju szczc j a rm ji?  *).
—  D a. d a  t r a n s p o r t . . .  s e w o d n i a T g e n .  

igen! **) —  b rzm ia ła  odpow iedź, p rz e c ią g ła  i rą b a n a  
je d n o cześn ie  z akcen tom  s ta le  n a  p ie rw sze j sy lab ie .

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) T en  tra n sp o r t,  k tó ry  dziś o d eś lą?  Na pom oc 
arm ji n a  fronc ie?

**) T ak , ta k !  (w ągier).
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Po Świętach.
Ja k  sen m inęły  Św ięta Bożego Narodze­

nia i trzeb a  dodać — jak  p iękny  sen. W sko­
czyliśm y też w objęcia Nowego Roku. który 
oby up łynął nam  wszystkim pom yślnie i we­
d ług  życzeń. Mam nadzie je , że wszyscy mili 
Czytelnicy D ziału Młodych ' spędzili * radośn ie 
okres św iąteczny, że używali z zapaleni spor­
tów zimowych jeżdżąc na nartach , łyżwach 
i sankach. Z apew ne też  n ie jeden  nadeśle  do 
naszego Działu opis przyjem nych rozrywek, 
jakich zażywał w czasie feryj .świątecznych.

Ostatni Daraf Młodych zaw ierał tw a rd e

orzech do zgryzienia w postaci dość tru d n e j 
krzyżówki. Niektórzy nasi Czytelnicy w prost 
ośw iadczyli, że krzyżówki u ie  po trafią  roz- 
wiązać. Tern w iększa za to zasługa tych n ie ­
licznych. k tórzy  dokonali tego żm udnego 
dzieła.

Rj Groyeckicmiu w Milówce wysyłam y wy­
losow any nagrodę i p rzepraszam y za zwlokę. 
W szystkim  Czytelnikom  i Czytelniczkom , k tó ­
rzy nadesła li życzenia św iąteczne i now orocz­
ne, serdecznie za n ie  dziękujem y i.n a w /a je n i 
życzymy w szelkiej pomyślności

Krawat.

Rozwiązanie zadań.
•*- K rzyżów ka St. S korup ińsk iego  zaw ierała  
dużo w yrażeń trudnych  i niecodziennych. N ie j 
jednok ro tn ie  zaglądać trzeba było do eucy-j 
k lopedji. choć i io niezaw sze było skuteczne. 
A le przystąpm y do rozw iązania. W yrazy czy-j 
tane poziom o: 1. P an . 3. kow adełko. 5, lo ­
kal, 6. A rgus. 11. S um atra , 13. M alta. 14. 
kostjum , 1“ . si. 1S. Ra, 20. G ide, 22. Reno. 
26. P e ru , 27. arna. 29. zeud. 31. B ure, 32. Orio, 
34. c e n t  36. cena, 38. runo. 39. Odyn. 40. azo­
tany, 42. M arat. 43. P o lon ia. 44. P aw eł, 47. 
agapa, 48. m oderacja , 49. a lt: w yrazy piono­
w e: 1. P laton. 2. nielot. 3 k ab a ła , 4. oberek , 
a. Laagen. 7. S atu rn , 8. śm iga. 9. K litem ne- 
stra , 10. W arta. 11. sygnatu rka , 12. rozbucham 
15. osadnictw o, 16, m łockarn ia , 17. suspensa. 
19. A m azonka, 21. D ublin . 23. E dm und (E d ­
w ard ). 24. E rem , 25. E reb . 27. aj, 28. as, 30. 
do. 33. Datrol, 35. trem a. 36 Itaka, 37. pożoga, 
41. Mikeny, 43. pagoda. 45. cement. 46 
obiata.

A te ra z  dw a logogryfy:

I- Boli war 
Odyssea  
Żmigród 
©rundo 
gracias t  
omikron  
narcyz© 
areopag  
Rinaldo 
Odrowąż

duzorcj
zawilec
Ezdrasz
nizinny
inocram
Anglicy

Rozw iązanie (p ierw sze j o sta tn ie  lite ry  czy 
lane zgóry na dół) brzm i: Bożego N oredzenia 
radosnego życzymy.

II. kobra 
broda 
leżak  
Kreta 

* sonda 
krasa 
Warta 
Ilona 
Rodan 
brzeg 
Adela 
renta 
oliwa
m leko • •-A

Rozwiązanie (wyrazy środ k ow e): -

W acek w szedł do pokoju przyjaciela a k u ­
ra t w  chw ili gdy ten przym ierzał przed lu ­
strem  now y kraw at.

— P a trz  — rzekł F ran ek  — kupiłem !
W acek spojrzał na kraw at.
— Ohydny — osądził.
—r Nie gadaj. P ow iedz od razu. że oi się 

podoba, tylko zazdrościsz...
, W ypłow iała szm atka. Deseń, jak  u pa- 

słucha. W dodatku tandeta.
— Przestań . Zgadnij, ile zapłaciłem ?
— No. 50 groszy...
— Znasz sic jak  koza na pieprzu. Nie wi­

dzisz. że jedw abny?!
— Leżał koło jedw abiu
— P rzestań  m nie złościć. Tw oje g łup ie  żar 

ty iuogą człow ieka w yprow adzić z równowagi.
— A twój b rak  sm aku jest uderzający!
— Wiesz', n ap raw dę , żebym cię n ie  ud e­

rzył...
—  S próbuj- I w ów czas nic zm ienię sw ego 

zdania.
— Co za zarozum ialec!
~  Nawzajem .
— T ru teń !
—- Nawzajem.
— Pyszałek!
— P rzestań  um ie obrażać. Możesz się wy­

pchać twymi k raw atem . -Tabym się w stydził 
wyjść w nim  na ulicę.

- -  N ikt cię o to n ie  prosi. Tylko na przy­
szły raz bądź oględniejszy w w ydaw aniu sa­
dów.

— W olę szczerość.
— Szczerość to n ie  grubjaństw o.
— TybyS inaczej nie zrozumiał.
— Idjota!
— Je ś li w te j chwili nie cofniesz tego sło- 

Swa. odchodzę.
— Nie cofnę....
— Żegnam...
— W acusiu. czekaj, p rzepraszam  cię.
— Cofasz?
— Cofam.

Narodzenie. •fcv
-  Boże

Dobre rozwiązania nadesłali H. Andrysi- 
kówna (Trzebinia), Mors, E. Zawadzki. Z 
Leśniak i R. Groyeeki (częściow e)

Nagrodę w form ie c e n n ej' książki «h$ui 
sowa! Z. Leśniak z  Krakowa. Po nagrodę 
można zgłosić się  dó Redakcji («T. św . Kćzy- 

jża 11) w dnie powszednie od 5—6 pop.

Nowe zadania.

F ranku , przestańm y sobie wymyślać. 
Poco m am y być o rdynarn i wobec siebie. Dziw 
ne, dla obcych ludzi jesteśm y grzeczniejsi, niż 
d la  sieb ie  samych.

— Dobrze, kto p ierw szy zacznie zapiafli 
karę . N aprzykład 50 groszy.

— Zgoda!
— W aeusiu zobacz, ozy deszcz pada...
— Owszem pada. Czy chcesz sic przejść?
— Poco?
— Ot tak , odetchnąłbyś po zm artw ieniu  

N iektórym  ludziom  deszcz dobrze robi na roz­
paloną głowę...

— W acku, znów zaczynasz...
— Przecież n ie  m ów ię o tobie. Jednak  

spraw dza się przysłow ie: uderz, w stół, a no­
życe się odezw ą!

F rankow i stanęły Izy w oczach. O tarł je  
chusteczką, pogładził lśn iący kraw at j powoli 
schow ał go do pudełka.

— F ranusiu , przepraszam  cię. byłem  gn i- 
bjański. Nie gn iew aj się...

— G łupstw o. N;c się  nie stało. Ale... po­
wiedz szczerze, czy k raw at nie podoba ci się 
n ap ra w d ę ?

— Pokaż-no go jeszcze raz!
— Masz.
— W łaściw ie... jest dość ładny... D eli­

katny  deseń , całość u trzym ana w łagodnym
tonie...

— Bo... w idzisz W aeusiu... kupiłem  go dla 
cieb ie  jako  podarek...

W acka coś ścisnęło  w g ard le
— Jestem  głup i gbu r — rzek ł zduszonym 

głosem . — F ra n k u  n ie  gn iew aj się  na m nie. 
Postąpiłem  p ask u d n ie , a le  byłem  wściekły

— O oo?l
— ...z zazdrości. D ziękuję ci z. serca, a łe  

nie mogę przyjąć podarku ...
— A podoba ci s ię?
Je s t śliczny...
— No to w  porządku.
T eraz  W acek zaczął przym ierzać kraw at.

Jugosławia wykorzystuje siłę wodRa.

Zacznijmy od szarady R. Groyeckiego 

SZĄRADA.
Pierw sze, drugie gdy m iecz goły 
Dzierżą, strzeżcie w asze głowy. 
Druga pierwsza i do chmielu  
Służy — i do rzeczy wielu.
A  zaś pierwsza z  trzecią, czwartą 
Rośnie i nad rzeką Wartą 
Trzecia, czwarta, konopniana.
Całość — człek to bardzo butny 
W starym Rzymie; sław y smutnej 
Zkolei logogryf Morsa.

i .
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LOGOGRYF.
X ------

------
4 . _  ^  X --------
B. -  «  X  -  -
6. ~  m  X --------
7. _  «  X --------
8. _  ^  X  -  -
9. —. fc=s X ------m  -  «  x  —11. — • x  —

12. —  X  —
Znaczenie wyrazów: 1. ssak z rodziny

małp, 2. składowa część kręgosłupa. 3. zagłę­
bienie, jar, 4. herb Mickiewicza. 5. używał 
W ojski na muchy; 6. kołnierz z koronek, 7. 
części szkieletu, 8. przegląd, popis, 9. góra 
w Tessalji, 10. im ię żeńskie, l i .  góry w Pol­
sce. 12. głaz. — Litery środkowe dadzą roz­
wiązanie.

A te ra z  dajem y k w ad ra t magiczny 
G royeeki ego.

KW ADRAT MAGICZNI 

2.       _

Zamiast kresek należy dać wyrazy o po­
dań em poniżej znaczeniu. Wyrazy czytane
pionowo i poziomo dadzą to samo słowo.

Znaczenie wyrazów: 1 miasto w Azji, 2. 
gama (np. fism oll), 3. wełna owcza, 4. miasto 
w Europie, 5. służy do latania, 6. napad, 7. 
czas wolny od nauki, 8. urok. 9. w ąskie 
w głębienie w  gruncie skalistym, 10. im ię m ę­
skie, - '/

Na zakończenie zamieszczamy domyśłanfcę 
Morsa.

DOMYŚLANKA 
---------------O J S ---------

— — R N 0 -----------------
— U L  :------------

 T T A
—  6  R K —

 g  N I O ----------------------------

Należy zamiast kresek wpisać nazwiska  
sławnych polskich mężów. Jeden z rzędów  
pionowych domyślamki da rozwiązanie.

Rozwiązania powyższych zadań można nad 
syłać do 25 stycznia włącznie. Za dobre roz­
w iązanie Redakcja wyznacza nagrodę książ­
kowa.

R.

m m m

Tatry.

W pobliżu dawnej stolicy Set uji, K ragu je rac  buduje się olbrzymią tamę. Lćwnocsb&ui* mic­
ie  w innych okolicach przeprow adza się odpowiednio prace, celem regulacji ad wodnych i wy 

korzystan ia ic.h w celach elektryfikacyjnych.

Jako w krynicy sarenka wody spragniona. -  
A niżej czernią się pachnące smreków hory 
Jak łan zboża do snu kołysany  przez w iatry 
Tulone pieszczotliwie przez mgieł swych spory, 
Przepiękne przecudowne. — Kocham was

Tatry'.!
~oo-

K o oh ara w as-T a try . — W aszą lodową koronę,
I na w ichry-podane granitow e głazy.
Koleby dolin srebrnym śniegiem -zawalone 
Lśniące w słońcu potoki, żleby j upłazy, —
Nieraz tąsknein okiem dosięgam waszych

szczytów
Gdzie w yją wichry i grzmią, huragany
H ucząc się o waszą tw ardą pierś z granitów
Lub prostopadle, olodzone ściany. — i
...Gdy świtem na. niebo wybiegnie złote słpńccy S taną ł w zadumie nad m odrej Wisły wstęgą 
To pękami promieni jak  fontanna t r y s k a 1 (Niemy i potężny w swej okazałości —-

Kolją strzelistych wieżyc ku niebu sięgnął
Jak  perły zsiniałych — z sędziwej starości -  

Olbrzymie swe cielsko blankami opasał 
Głęboko wża.rtemi we wapienną skalę — — 
Spiżem się ozwał jakoby ugła-szal 
Iż jest sercem Poiski... sercem okazałem’. -■

W aw el.
z  cyklu „Stare miasto*.

Wasze skronie są wówczas jak  diadem 
i błyszczące,
A jako  cenne perły te śnieżne urwiska. —
Na grzbiecie K ryw ani i śpiącego Giewontu ,. 
Opiera tęcza -we różnobarwne ramiona 
Wpiwszy się blaskiem w jasny błękit horyzontu

Stanął z dumnie wzniesionem czołem na straży 
Z powagą tych, co w nim spoczywają senni •— 
Z si ostrzycą Wisłą naradza się i gwarzy. 
Dziwiąc sic bardzo, że ludzie są tak  zmienni.

Jan Br. Tryb<>wski.

Pam iętaj z łożyć  o fiarę  
na rzecz  bezrobotnych  

na r ę ce
Arcybskupiego Komitetu "..1 1 „

W ydawca za „Gło» Naród*- Skę * c*r. odpow. K. ttolefcta. R e a k to r  odpowiada. Dr Józef Wm-ti&towsU Drukarni* „Głosu Narudu" pod zarz. K. berka,

02101648


